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Po rozwiązaniu Sejmu.
Rozwiązanie obu dotychczasowych ciał ustawo­

dawczych, iktórego potrzeba już dawno dojrzała w 
świadomości społeczeństwa, stało się faktem. Do­
konał go Pan Prezydent Rzplitej swem orędziem 
z dnia 30 sierpnia, w którem wyznaczył zarazem  
termin nowych wyborów do sejmu i senatu na listo­
pad r, b.

Niema chyba w Polsce nikogo, dla którego mo­
tywy tej decyzji Głowy Państwa nie byłyby cał­
kowicie zrozumiałe i jasne. Niema bo  wiem w Pol­
sce nikogo, kto nie zdawałby sobie sprawy, że dla 
całej dzisiejszej i dla całej przyszłej sytuacji Pol­
ski, jako niezawisłego a mocarstwowego państwa, 
jedną jedyną najważniejszą i najistotniejszą konie­
cznością stało się przedewszystkiem jaknajszybsze 
i radykalne naprawienie tego zła, jakiem jest ist­
niejący do dziś fatalny ustrój, nietylko nie (zabez­
pieczający naczelnym władzom państwowym  praw  
im tylko przynależnych, ale natomiast oddający 
przeważną część tych praw w dowolne i nieobli­
czalne władanie czynników ustowodawczych. Ten 
ustrój, w marcu 1921 r. przez posłów sejmowych 
z celową perfidją przeciw zasadzie silnej władzy 
skonstruowany i uchwalony, obowiązuje w Polsce, 
niestety, jeszcze do dziś. On to w latach 1921—  
1926, w okresie rządów sejmowładczych, był źró­
dłem nieprzerwanego ciągu nieszczęść i niepowc-- 
dzeń, spadających na państwo. On był bezpośre­
dnią i pośrednią przyczyną ogólnej słabości Polski 
na wewnątrz i zewnątrz, on był powodem tego 
straszliwego faktu, że Polska, trzydziestomiiljono- 
we państwo o olbrzymim potencjale sił żywotnych 
i zasobów gospodarczych, staczała isię z dnia na 
dzień coraz niżej, stając się w oczach świata po­
śmiewiskiem i bezwartościowym czynnikiem, z 
którym nie liczył się nikt, a któremu, naskutek 
często nawet świadomie złej woli posłów sejmo­
wych, narzucać swoje decyzje mogły — czynniki 
wrogie. On to sprawił, że w najgłówniejsze trzony 
państwowego życia, w skarb, w gospodarkę, w 
administrację bezkarnie wdzierała się anarchja. 
On powodował, że o najbardziej żywotnych spra­
wach decydowały tylko zbiegi okoliczności, zależ­
ne od przypadkowego układu sił partyjnych w sej­
mie, od takiego lub innego stosunku liczebnego po­
słów, od takich lub innych matactw kuluarowych. 
On to sprawił, że Polska stawała się tylko przed­
miotem nieustających przetargów „politycznych11, 
gdzie interes państwa, jako dobro zbiorowe oby­
wateli, przelicytowany był zawsze przez ordynar­
ny interes partyjny, niekiedy nawet przez osobi­
sty interes jednostek. Nadużyta do ostateczności, 
najfatalniejsza w skutkach zasada nieograniczonej 
swobody poselskiej, ta sama zasada, która już raz 
w historji zepchnęła Polskę w jarzmo upadku, —  
zaciążyła jeszcze raz nad polakiem życiem, grożąc 
już u samego progu odrodzonej niezawisłości po­
wtórzeniem się jej raz jeszcze — z następstwami 
jeszcze cięższemi,

Kiedy maj roku 1926 położył kres temu stacza- 
rJiu się ku przepaści, w którą Polskę pchała roz­
wydrzona bezmyślność i bezkarnie zła wola po­
selska, wówczas natychmiastowa potrzeba zabez­
pieczenia państwa na prżyszłość przed powróce­
niem znów tamtego straszliwego stanu stała się 
koniecznością palącą, Najplierwsze kardynalne 
kroki zapobieżenia powrotowi zła podjęte zostały 
przeto już w sierpniu 1926 r,, w drodze rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzplitej, zabezpieczających przy­
najmniej naczelnym władzom państwowym ich na­
leżyte prawa w planowem i trwałem rządzeniu, 
Ale niepodobna się było przecież na tern tylko 
ograniczyć ani poprzestać. Sierpniowy dekret Pre­
zydenta, zapewniający w granicach Jego upraw­
nień trwałość rządzenia, nie wyczerpywał próbie-

Orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie rozwiązania Sejmu i Senatu.

Po dojrzałym namyśle stwierdzam, iż najważ­
niejszą rzeczą do pracy wszystkich obywateli jest 
naprawa zasadniczych praw rządzących Rzeczpo­
spolitą, gdyż stanowią one podstawę dla wszyst­
kich praw istniejących w Państwie, Naprawa jest 
konieczną, gdyż niestety dotąd uniknąć nie można 
chaosu prawnego, istniejącego w Rzeczypospolitej, 
Gdy przekonałem się, że naprawy tej pomimo mo­
ich usiłowań dokonać nie potrafią za pomocą ist­
niejącego obecnie sejmu Rzeczypospolitej, zdecy­

Wyniki rajdu Małej Ententy i Polski.
Z 24 płatowców, które wystartowały do raidu 

Małej Ententy i Polski, ukończyło pierwszą część 
raidu, t. j, lot okrężny przez stolice państw, biorą- 

cych udział w zawodach, 15 samolotów.
Według nieoficjalnych obliczeń, zespołowe 

zwycięstwo odnieśli Jugosłowianie, którzy dopro­

wadzili do mety 5 płatowców w stosunkowo do­
brych i prawie jednakowych czasach, przebywa­
jąc 4000 kim, w czasie od 17,38 godz, do 20,08 godz. 
Najlepszy czas w tej ekipie uzyskał kpt, Sintic,

Na drugiem miejscu zespołowo znajdują się 
Czesi, którzy doprowadzili do Warszawy 4 maszy­
ny, na trzeciem Rumuni z trzema płatowcami, na 
czwartem dopiero Polacy z dwiema maszynami.

mu, jakim  była i jest konieczność gruntownej prze­
budowy całości złego ustroju z jego wszystkiemi 

ujemnemi konsekwencjami.
Dokonać tego winien był właśnie ten sam or­

gan hierarchjli państwowego życia, który był od­
powiedzialny za poprzedni straszliwy stan państwa, 

wynikły z uchwalenia przezeń i nadużywania fa 
talnej Konstytucji, Organem tym jest — sejm.

Na tym właśnie sejmie, który obecnie orędziem 
P, Prezydenta został rozwiązany, ciążył nietylko 
obowiązek naprawienia państwu i obywatelom 
wyrządzonego dotychczas zła, ale obowiązek u- 
chwalenia innego ustroju prawnego, wynikający 
już z samej istoty i z samej nazwy sejmu, jako cia­
ła ustawodawczego. Co więcej, na sejmie tym, wła­
śnie na tym trzecim sejmie polskim, złożonym z 
posłów, wybranych w marcu 1928 r,, ciążył wyraź­
ny, w samej Konstytucji specjalnym paragrafem  
określony obowiązek bezwarunkowego zajęcia się 
naprawą ustroju. Nakazywała to sama Konstytu­
cja, wymagał tego interes państwa, oczekiwał tego 

kraj,
A jednak ten sejm, do naprawy Konstytucji po­

wołany i obowiązany, raz jeszcze dopuścił się na 
Polsce zuchwałego bezprawia, Niozem innem bo­
wiem, jak tylko właśnie jewnem i świadomie zu- 
chwałem bezprawiem, była cała działalność prze­
ważającej większości posłów, w tym sejmie zasia­
dających, którzy obowiązek dania państwu nowe­
go ustroju nietylko wręcz zlekceważyli, ale wła­
śnie celowo czepiali się wszelkich możliwych i nie­
możliwych metod działania, byle tylko tego swo­
jego jedynego obowiązku względem  państwa i wła­
snych wyborców —  nie wykonać. Uporczywie bro­
niąc własnego, a w nieuczciwy sposób przed ma­
jem 1926 r, przywłaszczonego stanu posiadania w 
postaci korzyści ii przywilejów mandatu poselskie­
go, — zajadle przeciwstawiali się nawet pracy tej 
części innych posłów, którzy, zdając sobie sprawę 
z ciążącego na sejmie obowiązku naprawy Kon­
stytucji, chcieli ten obowiązek uczciwie wykonać. 
Jaskrawym tego dowodem była walka, jaką wszy­
stkie bez wyjątku poselskie kluby opozycyjne wy­
toczyły projektowi konstytucyjnemu B, B, W. R., 
starającemu się zagadnienie naprawy ustroju roz­

dowałem się rozwiązać istniejący Sejm i Senat. 
Wobec tego na podstawie art, 26 ust, 2 i 3 konsty­
tucji rozwiązuję na wniosek Rady Ministrów Sejm  
i Senat z dniem 30 sierpnia 1930 r,, oznaczając 
termin wyborów do Sejmu na dzień 16 listopada 
1930 r,, zaś termin wyborów do Senatu na dzień 

23 listopada 1930 r.
Warszawa, dnia 29, 8, 1930,

Prezydent Rzeczypospolitej (— ) Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów (— ) Józef Piłsudski.

Indywidualnie najlepsze miejsca zajęli Czesi: 
chor, Svozil i por, obs. Fuksa, mjr, Kleps i por, 
Frank, jugosłowianie kpt, Sintic i kpt, iLukanowic,

Obie załogi polskie znalazły się niestety, na 
szarym końcu. Por, Skrzypiński i por, obs, Jan­
kowski zajęli jedenaste miejsce, por, Wyrwicki zaś 
i popr, obs, Pajan dwunaste. Za nimi “idą jedna ma­

szyna czeska i jedna rumuńska.
Jak podaje prasa warszawska, winę za niepo­

wodzenie Polaków, z których uległo nieszczęśli­
wym wypadkom 2, mają ponieść władze wojskowe 
oraz zarząd fabryki Plage-L-aśkiewicza w Lublinie 
gdzie panuje sabotaż. Aparaty dostarczone zosta­

ły z uszkodzeniami.

wiązać w sposób najbardziej celowy i najbardziej 
odpowiadający państwowej potrzebie,

W tern antypaństwowem działaniu większości 
posłów trzeciego sejmu zdecydowanie zła wola 
ujawniła się w rozmiarach już wręcz cynicznych, 
Kiedy w grudnliu ub, r, P. Prezydent Rzplitej po­
stawił im w osobach prezesów klubów sejmowych 
wyraźne pytanie, jakim właśnie jest ich stosunek 
do kwestji naprawy ustroju, wówczas jednogłośnie 
złożyli uroczyste deklaracje, że potrzebę tej na­
prawy nietylko za istotną konieczność państwo­
wą uznają, ale że do pracy nad nią rzetelnie i uczci­
wie przystąpią, A tym czasem rzeczywistość wy­
kazać miała już zaraz w następnych dniach potem 
całą bezwstydną kłamliwość tych deklaracyj. Po­
słowie opozycyjni nietylko nie uważali ich za wią- 
żące, ale właśnie przeciwnie, <z tern większą furją 
i zajadłością rzucili się do „walki z rządem11, ma­
jącej na celu utrzymanie dotychczasowo niezała- 
twionego, a jedynie im samym korzyść przynoszą­
cego stanu rzeczy, A ta ich walka szła ustawicz­
nie „crescendo11, coraz zuchwałej, przybierając 
ostatnio formę otwartego działania już nietylko 
przeciw zniiemawidzonemu rządowi, ale nawet 
przeciw Głowie Państwa, wobec której owe dekla­

racje składali,
W tym stanie rzeczy jasnem się stawało z każ­

dym dniem coraz bardziej, że konieczne dzieło na­
prawy ustroju — przez sejm w tym składzie po­
selskim dokonanem być nie może i nie będzie, W  
tym stanie rzeczy najzupełnięj zrozumiałe i uza­
sadnione isą motywy, które P, Prezydenta po doj­
rzałym namyśle skłoniły do powzięcia decyzji roz­
wiązania ciał ustawodawczych, które w tym skła­
dzie poselskim swego podstawowego obowiązku 
wobec państwa spełnić nie umiały i nie chciały,

Orędzie P, Prezydenta, ustanawiające termin 
nowych wyborów, oddaje teraz głos krajowi, Do 
przyszłego sejmu wejść będą musieli z woli kraju 
nowi ludzie, innr od tych, którzy zasiadali w sej­
mie dopiero co rozwiązanym, Ludzie o uczciwym 
stosunku do państwa i do jego najistotniejszych 

spraw.
alb.
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IMinoHi z Polski i ze Świata.
WZNOWIENIE PRAC SESJI SEJMU ŚLĄSKIEGORQPONMLKJIHGFEDCBA

W ydane zostało następujące zarządzenie P re ­
zydenta R zplite j w  spraw ie w znow ien ia prac sesji 
S ejm u śląsk iego:

N a podstaw ie art, 21 ust, konsty tucy jnej z 15 , 
1920 roku , zaw ierającej statu t organiczny w oje­
w ództw a śląsk iego , oznaczam  term in w znow ien ia  
prac S ejm u śląsk iego , odroczonego m ojem zarzą­
dzeniem  z dnia 29-go czerw ca 1930 na dzień 9-go  

w rześn ia 1930 .
W arszaw a, dnia 29 sierpn ia 1930 ,
P rezydent R zeczypospolite j (—) L Mościcki.

P rezes R ady M inistrów  J, Piłsudski.

CZY SAMOLIKWIDACJA MANKIETNIKÓW?
K ow alsk i, rozzuchw alony  w yrokiem  sądu , a je- 

idnocześn ie rozgoryczony niepow odzeniam i osta­
tn ich m iesięcy , a zw łaszcza, że K onsulat A m ery ­
kańsk i nie udzielił m u w izy w jazdow ej, ogłasza  
„list pastersk i" za listem  —  najw idoczniej w  przy- 
sp ieszonem  tem pie; w ięc najp ierw  o zn iesien iu  sta ­
nu duchow nego —  został tedyxzn iesiony stan du ­
chow ny, bo C hrystus P an , w edług w yw odów  K o ­
w alskiego , „odejm uje już duchow nym , nie w yłą ­
czając i kapłanów  m arjaw ick ich , w ładzę naucza­
nia i m oc spraw ow ania S akram entów św ,,,,“ , ale  
jednocześn ie nie  przeszkadza  to  K ow alsk iem u pod ­
pisyw ać się: „M ichał, arcybiskup  m arjaw itów ",

I nie dość —  w  przew rotności sw ojej K ow alsk i 
ogłasza drugi list —  o kapłaństw ie pow szechnem , 
do którego będą należeć w szyscy „zap isan i do o- 
.sobnej książk i, która będzie nosić ty tu ł: K sięg i 
K rólestw a B ożego  na ziem i —  albo K sięga kapłań ­

ska".
W idzim y  tedy , że  najw idoczniej K ow alsk i zm ie­

rza iszybkim  krokiem do sam olikw idacji sw ojej 
sek ty —  niem a stanu duchow nego , niem a sakra­
m entów , w ięc cóż pozostan ie? —  niech w szyscy  
będą kapłanam i! N iezadługo ogłosi, że są w szyscy  
arcybiskupam i!

Już czas najw yższy , żeby sądy przysp ieszy ły  
spraw ę K ow alsk iego i ukróciły jego zuchw ałość,  
a w ładze nasze  pow inny  jaknajsp ieszn iej unieszko ­
dliw ić poczynania K ow alsk iego , które już zbesz- 
czeszczają w szelką religję ,

DYMISJA SZEFA DEPARTAMENTU LOTNIC­
TWA.

Warszawa. S ensacją  dnia  jest złożen ie  przez  
pułk , R ayskiego , szefa departam entu lo tn , M .S .W ,, 
prośby o dym isję . P rośbę sW ą sk ierow ał pułk , 
R ayski na ręce w icem in , K onarzew skiego ,

O BEZPIECZEŃSTWO W MAŁOPOLSCE 

WSCHODNIEJ,
Warszawa. B aw i w e L w ow ie w icem in , P ie- 

rack i w raz z naczeln ik iem  w ydziału  narodow ościo­
w ego S uchenkiem  i razem z w ojew odą om aw iali 
sy tuację zw łaszcza  co do  bezpieczeństw a, w  rezu l­
tacie czego w ydano szereg odpow iednich instruk-  

cy j.

NOWY NAPAD NA ROBOTNIKÓW POLSKICH 

W NIEMCZECH.
Warszawa. D zisiejsza prasa podaje , że zno ­

w u w  m iejscow ości B urg na w yspie F ehm arm  na  
B ałtyku  ch łop i niem ieccy urządzili fo rm alny  napad  
na zatrudnionych tam  P olaków , T erenem w alk i 
była karczm a, która przechodziła z rąk do rąk i 
ostateczn ie została zdem olow ana.

P olicja po zajściu aresztow ała 8 P olaków , zaś 
an i jednego N iem ca,

NAGANA MOSKWY,
Warszawa. W edług doniesień pism  em igra ­

cy jnych rosy jśkich, cen tralna kom isja kontro lna  
partji kom unistycznej udzieliła nagany poselstw u  
sow ieckiem u w  W arszaw ie z pow odu nadm ierne ­
go w ydatkow ania z funduszów  państw ow ych  i na ­
ruszan ia etyk i kom unistycznej, 27 urzędników  po ­
selstw a sow ieck iego w W arszaw ie odw ołano do  
M oskw y,

—j o :—

EUROPEJSKIE MIASTO MILIONERÓW.
S łynne z tradycji, która bezpośrednio stała się  

przyczyną w ojny św iatow ej —  m iasto S erajew o —  
posiada obecnie drugi ty tu ł do rozg łosu.

O to w edług ostatn ich danych urzędow ych , 
m iasto to jest m iastem  m iljonerów . W śród m iesz ­
kańców  S erajew a jest aż 150 osób , posiadających  
m ajątek w artości od 500 tysięcy do m iłjona dola­

rów , *
—o—

MUMJA W CZEKOLADZIE.
D yrektor m uzeum belgradzkiego , P etkovic,  

otrzym ał od  profesora uniw ersy tetu w  K airo , B ra- 
m era, list z zaw iadom ieniem , że uniw ersy tet ofia­

row uje w  darze dla m uzeum  cenny sarkofag eg ip ­
sk i, zaw ierający m um ję. U niw ersy tet kairsk i był 
przy tem  aż  tak  uprzejm y, że  w szelkie  koszty , zw ią ­
zane z przesy łką skrzyni z sarkofag iem do gran ic  
Jugosław ji, w ziął na sieb ie .

P o pew nym czasie do P etkow ica zg łosił się  
isto tn ie jak iś pan , przedstaw iając się, jako ajen t 
tow arzystw a transportow ego , które przew oziło  
m um ję. O św iadczył on , że skrzynia z sarkofag iem  
znajdu je się już w praw dzie na gran icy  Jugosław ji, 
ale w ładze celne żądają ogrom nej opłaty , od któ ­
rej zw oln ić ją m oże ty lko zaśw iadczen ie , że prze­
sy łka jest w łasnością m uzeum  i nie podlega ocle­
niu , D obroduszny dyrek tor m uzeum  zam ierzał już  
w łaśn ie osobiście in terw enjow ać u w ładz skar­
bow ych , kiedy  nagle, a niespodziew anie został w e ­
zw any  do  zap łacen ia  dużej kary  za ... przem ycanie  
czekolady . O kazało się bow iem , że podejrzliw i 
celn icy  otw arli skrzynię i skonstatow ali, że m um ja  
icała zasypana była czekoladą. P rzeprow adzone  
śledztw o rych ło w ykryło spry tnego w inow ajcę. 
B ył nim  w łaśn ie ów  ajen t jugosłow iańsk iego tow a­
rzystw a transporto-w ego .

NIEPOROZUMIENIE.
D w aj francuzi, podróżujący  po H iszpanji, zaszli 

do jednej z restauracy j w  M adrycie, P rzy zam a­
w ianiu potraw  w ynik ły  jednak trudności, żaden z  
nich bow iem  nie znał języka hiszpańsk iego , a na  
m igi w  żaden  sposób  nie udało  im  się w ytłóm aczyć  
usłudze, że chcieliby  zam ów ić np , befsztyk . W resz­
cie jeden z nich w padł na pom ysł, rysu jąc na ka ­
w ałku papieru krow ę, z zaznaczen iu na rysunku  
części, z której się w ykraw a befsztyk. O bok um ie­
ścił cyfrę „2", dla oznaczen ia, że żąda dw óch por-  
cy j. K elner pokiw ał porozum iew aw czo głow ą, 
w ziął kartkę, w yszedł, a  po chw ili przyniósł... dw a  
bilety  na w alk i byków ,

—-o-----

SŁAWA GRETY GARBO.
O tern , jak dalece problem atyczne jest pojęcie  

„sław y", św iadczy przygoda, która niedaw no zda­
rzy ła się znanej artystce film ow ej, G recie G arbo , 
Z daw ałoby  się , że chyba ty lko H oten toci, lub kra ­
jow cy z w ysp  P olinezji nie słyszeli o „bosk iej G r.e- 
cie". O kazało się jednak , że nie w iedzą nic o m ej 
naw et... i niek tórzy m ieszkańcy H ollyw oodu. N a­
leży do nich p , C reer, m atka H ow arda C reera, 
słynnego „m istrza ig ły i kró la m ody", u którego  
ubierają się w H ollyw ood w szystk ie w ielk ie ar­
tystk i film ow e. M ister C reer zaprosił niedaw no  
G retę G arbo  na śn iadan ie , M atka jego , chcąc oka­
zać uprzejm ość gościow i, a w iedząc, jak bardzo  
m łode panie m arzą o nagryw aniu do film u, zapy ­
ta ła : „C zy pani jest ak torką film ow ą?,,," W idząc  
,zaś potakujący gest oniem iałej „bosk iej G rety". 
dodała: „W obec tego odw agi, m oja droga! T ylko  
odw agi! M oże się kiedyś pani poszczęści, że pani 
w yrobi sob ie jak ieś stanow isko w św iecie film o ­

w ym ,,." , 2 ! '

ZABOBONY I TALIZMANY ANGLIKÓW.
O gół publiczności angielsk iej, pom im o, że sto i 

na w ysokim  stopniu kultu ry , jest rów nocześn ie 
n iezm iern ie zabobonny . N iem al co drugi A nglik  
nosi przy  sob ie stale jak iś ta lizm an, głęboko w ie­
rząc w  jego sku teczne działan ie . W śród in teligen ­
cji dużą ro lę odgryw a w  tern oczyw iście snobizm  
m ody, w  w arstw ach niższych jednak w iara w  za ­
bobony jest bardzo istotną.

P ism a angielsk ie opow iadają np . o pew nej 
przekupce z Isling tton , która zaw sze nosiła przy  
sob ie naszy jn ik z nieb iesk ich  paciorków , jako spo ­
sób zabezpieczający przed ,,, zapalen iem płuc. 
P ew nego razu sznurek , przetarty od ciąg łego no ­
szen ia , pękł i część paciorków  rozsypała się. C ho ­
ciaż w łaścicielka czem prędzej je zebrała i naw lo ­
kła, to jednak ,,,, zapadła na silny katar.

R obotn icy  portow i w  A nglji uw ażają zw yczajną 
poduszeczkę do szp ilek w  kształcie serca za do ­
skonały ta lizm an przeciw ko uton ięciu . Z ąbkują­
cem u niem ow lęciu angielśk iem u uw iązu je się nit­
ką u  szy i ząb m atk i, i to konieczn ie pierw szy  ząb  
w yrw any. D latego też każda dziew czyna angieL  
ska starannie przechow uje pierw szy  utracony  ząb , 
na w ypadek , gdyby  w yszła zam ąź i została kiedyś 

m atką.

N aszyjn ik w yrzeźb iony z dębow ej kory m a  
chronić dzieci od dyfterji. R óżnokolorow e kam yki, 
iznajdow ane obficie nad  m orzem , zaw iązane w  gał- 
ganek  płócienny  i pow ieszone  w  nogach łóżka, —  
odpędzają rzekom o  złe sny i zm orę. Ż aden rybak  
angielsk i nie m ów i nigdy słow a: „rab itt" (dziki 
kró lik lub m ały  zając), gdyż to przynosi nieszczę­
ście , N atom iast, celem  uchronienia się od złego  
uroku , każdy  z nich  nosi przy  sob ie bodaj najdrob ­
niejszy przedm iot z koralu , D o tego sam ego celu  
służą też drobne ułam ki okucia z uprzęży koń- 

(sk iej.

R ów nież w iara w napoje m iłosne jest pom ię ­
dzy ludem  angielsk im  jeszcze i obecnie tak sam o  

żyw a, jak w  czasach średniow iecznych . P arę kro ­
pel krw i z kurczęcia , w lanych przed północą w  
piątek do potraw y lub jak iegoś napoju, a poda­
nych  przez kobietę  m ężczyźnie, m a w zniecić  w  nim  
m iłość ku niej. K orzeń rośliny , zw any „kurzem  
zielem ", zadany w szk lance w ina, rzekom o roz ­
nieca dogasające już uczucie i t, d .

DOWCIPNY PODSTĘP.
D yrekcja teatru C oliseum w B rukseli przez  

dług i czas nadarem nie usiłow ała w szelk iem i m ożli-  
w em i środkam i nakłon ić baw iące na przedstaw ie­
niach panie do zdejm ow ania kapeluszy . P om ógł 
w reszcie podstęp , oparty  w idocznie na dużej zna­
jom ości psycholog ji kobiecej ze strony jego au to ­
ra , O tóż podczas an trak tów  puszczono na ekran  
napis św ietlny : „T ylko panie w starszym  w ieku  
m ają praw o ukryw ać sw e fryzury pod kapelusza­
m i", O d tego dnia bez w yjątku w szystk ie panie  
zaw sze zdejm ują kapelusze w  teatrze C oliseum .

CZY WIECIE ŻE...

... uroczystości koronacyjne cesarza A bisynji 
R as T afari kosztow ać  będą 172 ,000 fun tów  szter- 
lingów , czy li około 7 ,400 ,000 zł,

,., znani lo tn icy francuscy , C ostes i B ellon ie , 
którzy tem i dniam i m ieli w ystartow ać do lo tu  
przez A tlan tyk , przesunęli term in lo tu na dalszą  

przyszłość,

w  P alestyn ie  pow stało  tow arzystw o dla eks­
ploatacji M orza  M artw ego ,

... m łody student greck i, G ongapulos, zam ierza 
na  m ałej łodzi żag low ej w yruszyć z N ow ego Jorku  
przez A tlan tyk ku brzegom  afrykańsk im ,

... w ciągu trzech  dni 17— 17 sierpn ia rb , na  
drogach francusk ich padło ofiarą w ypadków sa ­
m ochodow ych 219 osób , w  tern 36 zab itych i 182  

rannych .

... w  ciągu ostatn iego tygodnia w „suchych  
S tanach Z jednoczonych zarejestrow ano  15 ,000 w y ­
padków  zatrucia alkoholem ,

,., bolszew icy organizu ją w środkow o-azjatyc- 
kich republikach 10 uniw ersy tetów an tyrelig ij- 

nych ,
... przebyw ająca w  S tanach Z jednoczonych : 

podająca się za córkę M ikołaja II, A nastazja  C zaj­
kow ska zn ik ła nagle w  ta jem niczy sposób ,

.., w  S ztokholm ie nastąp ił w ybuch zb iorn ika, 
zaw ierającego 50 ,000 litrów  nafty . S kutk iem  w y ­
buchu jedna osoba została zab ita , a trzy ranne,

... syn prezydenta S tanów  Z jednoczonych , A l­
lan H oover, który stud ju je inżynierję na uniw er­
sy tecie H aw arda, w stąp ił jako  zw ykły  robotn ik do  
jednej z fabryk  w  B oston ie , W  dniach 25— 30 sier­
pnia br, obradow ać będzie w  P radze m iędzynaro ­
dow y kongres krym inologów , w  którym w eźm ie  
udział zgórą 500 delegatów  z całego św iata .

G łosy naszych czy teln ików .
M iałam  sposobność  słyszeć  nieraz  m ałe  dzieci, któ ­
re w  zaciętym  sporze starały się przekonać jeden  
drugiego , że  to  w łaśn ie  jego m am usia jest m ądrzej­
sza i lepsza od  m am usi sw ego  przeciw nika. P odob ­
ne w rażenie w ynoszę, czy tając w „G azecie W ą­
brzesk iej" artykuły  polem izu jące z sobą i chcące  
rów nież przekonać stronę przeciw ną, t, j, przyby ­
szów o sw ej przew adze. D opraw dy pierw szy raz  
ujęłam  pióro  w  rękę, by  te parę słów  zam ieścić na  
łam ach pism a, nie w  celu  popisan ia  się, czy  też za ­
m iłow ania  do  podobn ej bezcelow ej, a  raczej szkodli 
w ej polem ik i. P ilszę to , bo jako P olka m am  praw o  
do tego, by zw rócić uw agę tym  panom , którzy za­
cietrzew ien i w sw oim egoiźm ie, na w zór ow ych  
dzieci starają się rów nież w zajem nie przekonać, 
która  z części P olsk i jest w ięcej lo jalna lub  też  po ­
siada w ięcej stron dodatn ich (w łaściw ie m ów iąc  
nie część  P olsk i, a ludzi w  niej), potęp iając w  riie- 
litościw y sposób sw oich „przeciw ników ". P ano ­
w ie! Jak ie są w asze dążenia i do czego chcecie  
doprow adzić, ziejąc taką nienaw iścią? W asza lo ­
gika, to log ika onych dzieci, na które się patrzy  
z pobłażan iem  w  tym  w ypadku, A le pobłażać lu ­
dziom dorosłym , św iadom ym sw ych czynów , ba! 
naw et m ający pretensje do arcym ądrych i arcy- 4 
m oralnych osobników , la lka w alka nie ty lko nie  
przysto i, ale  jest jadem , który  się w szczepia szero­
kim  m asom czy teln ików , by oni za przykładem ,  
o ile do tego nie m ają ochoty , żarli się w zajem nie  
z „przybyszam i", jak  to  stado  w ilków . Jeżeli jeste­
ście dobrym i patrjo tam i, to ńie obraliście dobrej 
drogi do pracy . S zkoda w aszych w ysiłków  m óz­
gu , których energ ja przydałaby  się krajow i, w cie ­
la jąc ją w  czyny dla dobra sw ego i ogółu . C zy nie  
lep iej by  było zan iechać te j niegodnej dla ludzi ro ­
zum nych nienaw iści i w ziąć się do  pracy w  innym  
kierunku , jeśli się posiada  ty le ekspansyw nej ener-  
gji, by  ją w yładow ać. B ez w zględu  na zapatryw a­
nia polityczne, m ieć trochę w ięcej dobrej w oli dla  
te j nieszczęśliw ej O jczyzny , która dźw iga  się , pod ­
nosi, okupiona m ęką i ofiarnością ty lu dziejow ych
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b o h a te ró w . Z astan o w iw szy  s ię  n ad  sp raw ą  je j p rzy ­
sz ło śc i, a  za razem  p rzy sz ło śc ią sw o ją , sw y ch  d z ie ­
c i, n ie śm ie szn em , a racze j lito śc i g o d n em  w y d a  

"s ię ten w strę tn y an tag o n izm . Z am ias t ro z trzą sać  
k w estję , k tó ry  P o lla ik lep szy , czy z P o m o rza , czy  
z in n e j K o n g re só w k i, n ie lep ie j s ię w ziąć w  c ich o ­
śc i se rca d o p racy  n ad so b ą? B o w iszak n ik t n ie  
je st w o ln y o d g rzech u , a s to k ro ć g o rszy je s t ten ,  
k tó ry  w szy s tk ich k ry ty k u je i d o p a tru je s ię ty lk o  
z łeg o . P o rw an a p o czu c iem  sp raw ied liw o śc i, m o ­
g łab y m  n a  ten  tem a t p isać i p isać , a le k ład ę tam ę  
sw e j e lo k w en c ji, m ając  n ad z ie ję , że  ty ch  p a rę  s łó w  
zn a jd z ie o d d źw ięk w  se rcach  ty ch d o b ry ch  P o la ­
k ó w  czy  to z M ało p o lsk i czy z P o m o rza , k tó rzy  
n ie raz w  c iężk ich  w aru n k ach  w alk i o  b y t za trac ili  
p o czu c ie sw e j w arto śc i, o b o w iązk ó w , jak ie k ażd y  
p o w in ien  p e łn ić , g o n ią  n ie w iad o m o za czem , s ie ­
ją c z ia rn a  k ąk o lu .

C zy te ln iczk a .

KRONIKA SPORTOWA.

K , S . „P ep eg e“ —  K , S , „K o ro n a 4 4 d sO .
R ezu lta t w czo ra jszeg o m eczu p o m ięd zy K . S , 

„P ep eg e ” a K . S , „K o ro n ą"  ‘ p rzy n ió s ł ła tw e  i zd e ­
cy d o w an e zw y c ię stw o zesp o ło w i „P ep eg e 1 ’ w  s to ­
su n k u  4 :0 , P rzez ca ły  czas g ry , zu p e łn a p rzew ag a  
K . S . „P ep eg e", ch o ć n ie w y k o rzy stan a  w y ższy m  
w y n ik iem . S ęd z io w a ł d o b rze sęd z ia zw iązk o w y  
p , Jan k o w sk i z T o ru n ia .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

d n ia , 1 w rześn ia 1 9 3 0 r .

—  W szy stk im  S te ian jo m  i S te fan o m  ży czy m y  
z o k az ji Im ien in w sze lk ie j p o m y śln o śc i, (-)

—  R estau rac ję d w o rco w ą  o b ją ł w  ty ch  d n iach  
p . K u rk ie rew icz z W ąb rzeźn a . P an u  K . ży czy m y  
jak  n a jlep szy ch  in te re só w , (-)

—  W ieczo rek  tan eczn y  w  sa li „S trze ln icy  ; u -  
rząd z ił K lu b S p o rto w y „P ep eg e", P rzy b y ło d u żo  
g o śc i, k tó rzy  p rzy d źw ięk ach ' o rk ies try „B ia ły  0 -  
rze ł" z K siążek  b aw ili s ię o ch o czo  aż d o ran a , { -)

—  D ziś , w  p o n ied z ia łek  ro zp o czę to  u ro czy s tem  
n ab o żeń s tw em  w  k o śc ie le p a ra ija ln y m  n o w y ro k  
szk o  n y ,

—  T rzy d z ie śc i g o łęb i p o cz to w y ch w y p u szczo ­
n o  w czo ra j n a  d w o rcu  g łó w n y m . G o łęb ie  n a leżą  d o  
T o w arzy stw a H o d o w li G o łęb i P o cz to w y ch „W i­
s ła " .

—  P rzy ch w y co n a zo s ta ła z ło d z ie jk a T u szy ń ­
sk a , k tó ra o b ch o d ząc d o m y  o k rad a ła je . O sta tn io  
sk rad ła u  p , A n n y  K rzy m iń sk ie j w  T rzc ian k u  1 5 0  
z ło ty ch , (-)

—  P o św ięcen ie i o tw arc ie n o w eg o lo k a lu T , 
C . L , W czo ra j w  p o łu d n ie o d b y ło  s ię p o św ięcen ie  
n o w eg o lo k a lu , p rzezn aczo n eg o n a czy te ln ię i b i-  
b ljo tek ę T o w arzy s tw a C zy te ln i L u d o w y ch , L o k a l 
ten zn a jd u je s ię p rzy R y n k u , d aw n ie j lo k a l P ó w , 
K asy O szczęd n o śc i, N a p o św ięcen ie p rzy b y ło  d u ­
żo p u b liczn o śc i, p rzed s taw ic ie le w ład z i u rzęd ó w  
z zas tęp cą s ta ro sty p , re fe ren d a rzem  Ć w in a ro w i-  
czem  n a cze le .

Jak o  p ie rw szy  d o  zeb ran y ch  p rzem ó w ił p , b u r ­
m istrz  S ch w arz , k tó ry  w  p o w ita ln em  p rzem ó w ie ­
n iu  p o d a ł te ż d o  w iad o m o śc i, jak im  ce lo m  m a s łu ­
ży ć n o w y  lo k a l.

N astęp n ie k s . p ró b , Z ak ry ś w  d łu źszem  p rze ­
m ó w ien iu zazn aczy ł, że c ieszy s ię z u tw o rzen ia  
teg o  lo k a lu , a tak że  p o ró w n y w a ł S a lo m o n a , k tó ry  
jak o  m ęd rzec  ro zp o czy n a ł w szy s tk o  o d  B o g a  —  o d  
k tó reg o ro zp o czy n a s ię p raw d z iw a m ąd ro ść . P o  
p rzem ó w ien iu  k s , p ro b o szcz  p o św ięc ił lo k a l, a  k ie ­
ro w n ik  sek c ji o d czy to w e j T , C , L , p , p ro fe so r B rzo -  
s to w icz sk re ślił ży c ie Jan a z C zarn o la su  —  Jan a  
K o ch an o w sk ieg o , M ó w cę n ag ro d zo n o o k lask am i  
za p ięk n y  i tre śc iw y re fe ra t.

N a te rn zak o ń czo n o u ro czy s to ść p o św ięcen ia  
n o w eg o  lo k a lu  T , C . L , o d d an eg o  d o u ży tk u d z ię ­
k i u p rze jm o śc i za rząd u  i R ad y  P o w . K asy  O szczę ­
d n o śc i. (-)

—  D o k ąd  n a leży  s ię o d n o s ić o  zao p a trzen ie in ­
w alid ó w  i ich  ro d z in . Z n aczn a  ilo ść p o d ań  w  sp ra ­
w ach  zao p a try w an ia  p ien iężn eg o in w alid ó w  i o só b  
p o  n ich  p o zo s ta ły ch , k ie ro w an a je st d o  n iew ła śc i­
w y ch  w ład z i u rzęd ó w , co p o w o d u je  zw ło k ę  w  za ­
ła tw ian iu  sp raw  i n a raża  u rzęd y  n a zb y teczn ą  k o ­
re sp o n d en c ję .

A żeb y  u ła tw ić  za in te re so w an y m  w łaśc iw e  sk ła ­
d an ie  p o d ań  i u m o ż liw ić  u rzęd o m  sp raw n e ich  za ­
ła tw ian ie , m in , sk a rb u  k o m u n ik u je , że n a zasad z ie  
ro zp o rząd zen ia m in is tró w : p racy  i o p iek i sp o łecz ­
n e j, sp raw  ^ w o jsk o w y ch  i sk a rb u  z d n ia 1 5 cze rw ca  
1 9 2 9  r ., d o w ład z sk a rb o w y ch  n a leży  w n o sić :

1 ) p o d an ia  w  sp raw ie  p rzy zn an ia  i w y m ia ru  za ­
o p a trzen ia p ien iężn eg o in w alid ó w w o jen n y ch —  
p o u p rzed n iem  d o k o n an iu  re je s trac ji i w y d an iu o -  
s ta teczn eg o o rzeczen ia p rzez k o m is ję w o jsk o w o -  
lek arsk ie  w zg lęd n ie  p rzez in w alid zk ie k o m is je o d ­
w o ław cze , w y zn aczo n e p rzez m in is te rs tw o p racy  
i o p iek i sp o łeczn e j;

2 ) p o d an ia , d o ty czące zao p a trzen ia p ien iężn e ­
g o o só b , p o zo s ta ły ch p o in w a lid ach w o jen n y ch i

BANK W ŁÓŻKU!

Nędza w posiadaniu dolarów.
N IE D & B R A  C Ó R K A ,

W ąb rzeźn o , i w rześn ia  b r.
Z am ieszk a ła p rzy u licy G ru d ziąd zk ie j 1 4 M a-  

r ja P isk o ro w a , je s t w  w ie lk im  k ło p o c ie , —  C ó rk a  
je j, z p ie rw szeg o  m ęża , 2 0 -le tn ia A n ie la N ęd za u -  
lo tn iła  s ię z d o m u  b ez  w ied zy  i

zab ra ła  m atce  sw e j 2 0 0  d o la ró w , 
k tó re m iała sch o w an e w  łó żk u , w  b an k n o tach  p o  
2 0 d o la ró w .

U ciek in ie rk a , zab raw szy z d o m u  
w ięk szą  ilo ść b ie lizn y ,  

w y jech a ła p ew n e j
n o cy  s ie rp n io w e j i w ięce j s ię n ie p o k aza ła .

p o p o leg ły ch , zm arły ch lu b zag in io n y ch w  zw ią ­
zk u  ze s iu żb ą  w o jsk o w ą .

P o d an ia te , b ez w zg lęd u  n a to , czy zaw ie ra ją  
p ro śb ę o  p rzy zn an ie  i w y m ia r ren ty , czy  te ż zaża ­
len ie p rzec iw  o rzeczen iu , w y d an em u  w  p ie rw sze j 
in s tan c ji, k ie ro w ać n a leży , s to so w n ie d o m ie jsca  
zam ieszk an ia , d o n as tęp u jący ch w ład z sk a rb o ­
w y ch :

O so b y zam ieszk a łe w  w o j, p o zn ań sk iem  i P o ­
m o rsk iem  —  d o Izb y  sk a rb o w e j w y d z ia ł 6  w  P o ­
zn an iu ; w  w o j, Ś lą sk iem  —  d o w y d z ia łu sk a rb o ­
w eg o ś lą sk ieg o u rzęd u  w o jew ó d zk ieg o o d d z ia ł e -  
m ery tu r i ren t w  K ato w icach , D la o só b zam iesz ­
k a ły ch  p o za g ran icam i p ań s tw a w łaśc iw ą w ład zą  
sk a rb o w ą je st Izb a sk a rb o w a g ro d zk a , w y d zia ł 6  
w  W arszaw ie ,

P rzes trzeg an ie teg o ty p u w n o szen ia p o d ań  
p rzy czy n i s ię d o p rzy śp ie szen ia o s ta teczn eg o za ­
ła tw ien ia p o w y ższy ch  sp raw ,

—  R eem ig ran to m  z N iem iec , u b ieg a jący m  s ię  
o p rzy zn an ie ren ty , lu b o zw ro t sk ład ek , w p łaca ­
n y ch d o n iem ieck ich k as u b ezp ieczen ia sp o łecz ­
n eg o , p o d a je s ię d o w iad o m o śc i, że p rzy  o b ecn y m  
s tan ie n iem ieck ieg o p raw a u b ezp ieczen io w eg o u -  
zy sk an ie zw ro tu  u iszczo n y ch  sk ład ek  u b ezp iecze ­
n io w y ch z p o w o d u w y p ro w ad zen ia s ię za g ran ice  
N iem iec n ie je st m o ż liw e . (W y ją tek tu s tan o w ią  
ty lk o sezo n o w i ro b o tn icy  ro ln i, k tó rzy  n ie p o d le ­
g a ją o b o w iązk o w i u b ezp ieczen ia p o d czas p racy  w  
N iem czech w  m y śl § 1 2 3 3 O rd y n ac ji U b ezp iecze ­
n io w e j i n a  zasad z ie  § 1 4 4 6  te jż e  u s taw y  m ają  p ra ­
w o d o żąd an ia zw ro tu ew en tu a ln y ch  n ie s łu szn ie  
u iszczo n y ch sk ład ek ). R o b o tn icy w in n i zw racać  
s ię w  u zasad n io n y ch  w y p ad k ach  b ezp o śred n io  d o  
k o n su la tó w  p o lsk ich  w  N iem czech , P o d an ia te są  
w o ln e o d o p ła ty . P lacó w k i k o n su la rn e p o b ie ra ją  
ty lk o d ro b n e k w o ty n a p o k ry c ie rzeczy w is ty ch  
w y p ad k ó w  n a p o rto rja . O so b y  za in te re so w an e n ie  
p o w in n y  w e w łasn y m  in te re s ie k o rzy s tać z p rzy ­
g o d n y ch u s łu g p o k ą tn y ch d o rad có w ,

—  W  szk o le d o k sz ta łca jące j ro zp o czn ie s ię  n a ­
u k a w  ś ro d ę 3 -g o w rześn ia o g o d z in ie 5 ,3 0 w ie ­
czo rem , N o w i u czn io w ie i u czen ice  s taw ią s ię w e  
czw artek  4 w rześn ia o g o d z , 5 ,3 0 w ieczo rem ,

Z POWIATU

—  N ie lu b . (K rad z ież ), O n eg d a jsze j n o cy  d o k o ­
n an o  k rad z ieży za p o m o cą o d e rw an ia k łó d k i u  p , 
F r. L ew an d o w sk ieg o i sk rad z io n o św in ię , w ag i o -  
k o ło 1 2 0  k g ,

—  W ie lk ie R ad o w isk a . (K rad z ież k u r) . P an u  
S zo to w iczo w i sk rad z io n o b lisk o  2 5 k u r.

—  S y stem a ty czn e j d ro b n e j k rad z ieży d o k o n y ­
w an o  u  p , G ło w iń sk ieg o  w  W . R ad o w isk ach , S p ra ­
w ą za ję ła s ię p o lic ja , (-)

—  W ro n ie . (C zy j p ie s? ) P rzy b łąk a ł s ię p ie s , 
sza ry  w ilk . O d eb rać g o  m o żn a u  p . K u źm iń sk ieg o ,  
n au czy c ie la ,

—  K ró lew sk a N o w aw ieś . (B ó jk a ), W  u b ieg ły m  
ty g o d n iu  n a  tle  za ta rg ó w  o so b is ty ch p o b ita zo s ta ­
ła p , R ed g o szcz p rzez sw eg o  są s iad a M ich a ła M i- 
k o w sk ieg o  i jeg o żo n ę . S p raw ą za ję ła s ię p o lic ja ,

—  G zik i. (K rad z ież p ro s iak ó w .) R o b o tn ik o w i 
S ch w am o w i sk rad z io n o  p a rę p ro s iak ó w . D o ch o ­
d zen ia ce lem  w y k ry c ia z ło d z ie i p ro w ad z i p o lic ja ,

—  Ł ab ęd ź . (K rad z ież le śn a ). W ięk sze j k rad z ie ­
ży  le śn e j d o k o n a li: s to la rz  K o b ala , ro b o tn ik  S eb a -  
s tjan o w icz o raz P o p o w icz , U  teg o o s ta tn ieg o w  
czas ie rew iz ji zn a lez io n o  p lan tac ję  n ie leg a ln eg o  u -  
p raw ian ia ty to n iu . S p raw ą  za ję ły  s ię w ład ze ,

—  P łu żn ica , C o w to rek i p ią tek  ran o k u rsu je  
au to b u s d o W ąb rzeźn a , W y jazd  z P łu żn icy o g o ­
d z in ie 8 -e j ran o ,

—  K o m en d an t P o ste ru n k u  p , p rzo d o w n ik  L u ­
d w ik o w sk i zak o ń czy ł sw ó j u rlo p i o b ją ł u rzęd o ­
w an ie , (-)

—  Z eb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o  P . T . R . o d b y ło  
s ię w czo ra jsze j n ied z ie li p rzy lic zn y m  u d z ia le  
cz ło n k ó w  w  lo k a lu zeb rań (m lecza rn ia ) . Z eb ran iu  
p rzew o d n iczy ł p rezes p . K o w alsk i, N a zeb ran iu  o -  
m aw ian o  b a rd zo  o b sze rn ie  sp raw ę zb ó ż , (-)

■■—  D o ży n k i u rząd zo n e p rzez K o m ite t O b y w a­
te lsk i, w y p ad ły d o sk o n a le , Z m leczam i w y ru szy ł 
p o ch ó d  z o rk ie strą  n a cze le id ąc  n a  P o d zam ek , d o  
o g ro d u , g d z ie o d b y ł s ię k o n ce rt i zab aw a , W ieczo -

iP , P isk o ro w a ża łu je n ie ty le sw o je j có rk i ile  
d ó la ró w , d la teg o  u p ro s iła P o lic ję o ....

p o m o c w  o d szu k an iu  d o la ró w .
A n ie la N ęd za u ro d z iła s ię 1 3 m aja 1 9 1 0 ro k u  

w  R zeszo w ie —  je s t d o b rze zb u d o w an a , p o s taw a  
s iln a .

K to w ie , g d z ie je s t p an n a A n ie la  n iech  d o n ie ­
s ie P o lic ji,

O sta tn i w y p ad ek n au czy  p an ią P isk o ro w ą, że  
d o lary  trzy m ać w  łó żk u  je st n ieb ezp ieczn ie , (o ) 

rem  w  sa li p , D ąb ro w sk ieg o  o d b y ła  s ię zab aw a ta ­
n eczn a trw ająca d o ran a . Z azn aczy ć trzeb a , że u -  
d z ia ł w  p o ch o d z ie b ra ły  p rzy s tro jo n e w o zy  —  je ­
d en  p rzed s taw ia jący  żn iw ia rzy , a d ru g i w ó z e fek ­
to w n ie p rzy s tro iła m leczarn ia , (-)

—  P rzen ie s ien ie . Z n o w y m  ro k iem  szk o ln y m  
p rzen ie s io n y  zo s ta ł  p , M ilew sk i, n au czy c ie l z M g o - 
w a, d o  M iew a . N a  jeg o  m iejsce p rzy ch o d z i p , O łta ­
rzew sk i z O rło w a , (-)

—  K siążk i, (Z ab aw a S trażak ó w ), W czo ra jsze j 
n ied z ie li o d b y ła s ię w  sa li p , D eu tsch m an a zab a ­
w a tan eczn a S trażak ó w , (-)

ZNASZEJDZIELNICY

—  B ro d n ica . (B es tja lsk ie  m o rd e rstw o  rab u n k o ­
w e), C ich a i sp o k o jn a w io sk a  B o b ro w ie  p o d  B ro d ­
n icą  b y ła  w czo ra j w id o w n ią  b es tja lsk ieg o m o rd e r­
s tw a , d o k o n an eg o  n a o so b ie ro ln ik a W ik to ra B o ­
ry sa i jeg o m ałżo n k i,

N iew y śled zen i d o ty ch czas b an d y c i w ta rg n ę li 
m ięd zy  g o d z , 4 -tą a 6 -tą  p o  p o łu d n iu d o  m ieszk a ­
n ia ro ln ik a  B o ry sa i zam o rd o w aw szy  g o  o raz jeg o  
żo n ę M arjan n ę , sp lo n d ro w ali m ieszk an ie , p o czem  
zb ieg li w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u ,

K ied y  n a m iejsce w y p ad k u p rzy b y ła p o lic ja , 
zn a laz ła zw ło k i o fia r teg o b es tja lsk ieg o m o rd u w  
łó żk u , B o ry s o trzy m ał s trza ł w  sk ro ń , żo n a jeg o  w  
u s ta .

Z am o rd o w an y  W ik to r B o ry s b y ł w łaśc ic ie lem  
6 0 -m o rg o w eg o g o sp o d a rs tw a . P rzy b y ł o n w raz z  
żo n ą  w  sw o im  czas ie d o  P o lsk i z A m ery k i i u ch o ­
d z ił za  jed n eg o z zam o żn ie jszy ch  ro ln ik ó w  w  o k o ­
licy .

P o lic ja w szczęła n a ty ch m ias to w y p o śc ig , k tó ­
ry  n iew ą tp liw ie d o p ro w ad z i d o u jęc ia  b es tja lsk ich  
m o rd e rcó w ,

—  C h o jn ice . (A resz to w an ie  k u p ca ), W  u b , w to ­
rek  a re sz to w an y  zo s ta ł z p o lecen ia sęd z ieg o ś led ­
czeg o  zn an y  i p o w ażan y  w  C h o jn icach  k u p iec  F ran ­
c iszek  C iep liń sk i, k tó ry  b y ł w łaśc ic ie lem  n a jw ięk ­
szeg o  w  C h o jn icach  in te re su  k o lo n jń ln eg o , C , a re sz ­
to w an o  p o d  za rzu tem  p o szk o d o w an ia  ró żn y ch  f irm  
n a  w ięk sze  su m y . D o ty ch czas jak o  p o szk o d o w an e  
zg ło s iły  s ię d w ie f irm y g d ań sk ie , k tó re  p o n io s ły  
p rze sez ło  3 0 ,0 0 0  z ło ty ch  szk o d y , o raz  szereg  in n y ch  
f irm  n a  te ren ie  R zeczy p o sp o lite j, O g ó ln e p re ten s je  
w ierzy c ie li p rzew y ższa ją  k w o tę 1 0 0 ,0 0 0  z ł,

—  S taro g a rd , (S k u tk i ła tw o w ie rn o śc i) . P ew n a  
s łu żąca , w raca jąca ze s łu żb y  z G d ań sk a , p o zo s ta ­
w iła  sw ó j b ag aż  o p iece  n iezn a jo m eg o  je j o so b n ik a , 
g d y  sam a  w y sz ła  d o  m ias ta . G d y  p o  p ew n y ch cza ­
s ie w ró c iła d o p o szek a ln i, n ie zas ta ła an i sw e j 
w łasn o śc i, an i o w eg o o so b n ik a . P o n o si szk o d ę w  
w y so k o śc i o k o ło 2 0 0 z ł,

—  G n iew , (K o śc io tru p w  p iw n icy ). P o d czas  
k o p an ia d o łu  d o  fu n d am en tu  p o d  k o śc ió ł w  p iw n i­
cy p ew n eg o d o m u w  G n ieźn ie n a tra fio n o n a k o ­
śc io tru p a , k tó ry w ed łu g o rzeczen ia k o m is ji sąd o ­
w ej, n a leża ł d o 1 8 -le tn ie j d z iew czy n y i zn a jd u je  
s ię tam  o d  k ilk u d z ies ięc iu la t. D o m  ten  b y ł p rzed  
la ty h o te lem . N ależa ło b y w ted y w n io sk o w ać , iż  
w  h o te lu  ty m  p rzed w ielu la ty  d o k o n an o  zb ro d n i 
n a n iezn an e j d o tąd o so b ie , k tó rą ta jem n ie  p o ch o ­
w an o  w  p iw n icy ,

—  G d y n ia . (Z ag ad k o w e m o rd e rs tw o ), W  n o cy  
z p ią tk u  n a  so b o tę w  le s ie w  p o b liżu  s ta re j p o cz ty  
z am o rd o w an y zo s ta ł d w u d z ie sto k ilk u le tn i p o rtje r  
D o m u K u racy jn eg o T ad eu sz M ació łk a , M ació łk a  
m iał je ch ać  w  so b o tę  d o  P o zn an ia  n a  p o g rzeb  sw e j 
s io s try . Z ab ó jstw o p o p e łn io n o , jak p rzy p u szcza ją ,  
z zem sty . S p raw cę a re sz to w an o ,

—  L u b aw a . (K rw aw e  p o rach u n k i w  sąd z ie ) , W  
u b , so b o tę n a u licy p rzed g m ach em  sąd o w y m  w  
L u b aw ie , p o ro zp raw ie sąd o w e j p rzec iw  m ałżo n ­
k o m  O łd ak o w sk im z B ro d n icy , n ie jak i R o m an  
S e id le r , d z ie rżaw ca m aj, S tra szew y p o w , lu b aw ­
sk ieg o s trze lił z rew o lw eru d o A d am a O łd ak o w -  
sk ieg o . S trza ł n a szczęśc ie ch y b ił.

N astęp n ie S e id le r w szed ł n a k o ry ta rz g m ach u  
sąd o w eg o  i tam  s trze lił cz te ro k ro tn ie  d o  żo n y  O ł-  
d ak o w sk ieg o  M arji, Jed n a  z k u l u g o d z iła  ją w  le ­
w ą p ie rś . C iężk o ran n ą o d w iez io n o d o szp ita la  
m ie jsk ieg o w  L u b aw ie , S e id le r sam  o d d a ł is ię w  
ręce p o lic ji. P o d o b n o  w sk u tek  tran zak cy j z O łd a -  
k o w sk im i s trac ił ca ły m ają tek i zo s taw a ł w  n ę ­
d zy ,
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—  G d y n ia  NMLKJIHGFEDCBAnad morzem, (Cała dywizja pojedzie 
poznać morze polskie i port). Około 10-go wrze­
śnia ma przybyć do Gdyni 15-ta dywizja piechoty 
z generałem Thomme w celu zapoznania żołnierzy  
z morzem, miastem i portem.

—  S k a r sz e w y , pow. Kościerzyna. (Rażony prą­
dem elektryczności). Niejaki M. Stolz, robotnik 
tutejszej elektrowni, przekopywał słupy sieci elek- 
trycznej. Mając wykopaną już większą kulę mniej- 
więcej gotową do wstawienia innego słupa, będąc 
jeszcze w niej, zauważył, że obok niego znajdu­
jący się słup, łączący sieć elektryczną, począł się 
chwiać. Chcąc zapobiec wywróceniu, usiłował 
przytrzymać takowy, jednakże bezskutecznie, gdyż 
słup z o wiele przewyższającą siłą obsunął się na 
ziemię, W skutek tego też i sieć uległa uszkodze­
niu, przyczem druty przerwane padły na znajdu­
jącego się jeszcze w kuli nawpół już przytomnego, 
rażąc go prądem o sile 5,000 wolt. Zwłoki nieszczę­

śliwca wydobyto już tylko martwe, całkiem zwę­
glone.

 

r OCh t o w ar zy s t w
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wodu bardzo ważnych spraw. Goście mile widzia­
ni, Zarząd,

—  L u tn ia . Następna lekcja śpiewu „Lutni" 
odbędzie się w poniedziałek dnia 1-go września 
o godz. 8-ej w lokalu p. Klimka. O liczny udział 
prosi. Zarząd.

— Walne zebranie Tow, Śpiewu św, Grzegorza 
odbędzie, się w poniedziałek 1 września o godz, 8-ej 
wieczorem w salce wikarjówki.

Porządek obrad: zagajenie, śpiew, wybór mar­
szałka, ukonstytuowanie biura, wybór dwóch rewi­
zorów kasy, sprawozdanie z zarządu i wybory no­
wego zarządu,

Zarząd.
—  B a c z n o ść C y k liśc i! W  środę, dnia 3 bm, o 

godz, 8-ej wiecz, odbędzie się zebranie miesięcz­
ne. Przybycie wszystkich członków pożądane z po­

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N 1 C Z Y C E  

w  P O Z N A N IU .

Notowania oficjalne z dnia 29 VIII. 1930 r.

100 kg, w ładunkach wagonowych parytet. Poznań.
Ż y to , . . . . . . . • t • t t t
P ize n ic i , , .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  r  «

J ę c z m ień tvf. . . ... t . t > t t ■.
J ę cz m ie ń b ro w . .

O w iea . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  ' • »  i 1
M ą k a iy ta ia  6 5 %  z w o r k ,  a ta a .  .  . .  , ,

M ą k a  p sze a a a  6 5 %  z w o r k . . . . . .  
Otręby żytne...................................................
Otręby pszenne  ........................

20,80— 21,80 
30,25— 32,00 
21,00-22,20 
26,00— 28 00 
21,50— 24,00 
00,00— 32,00 
52,00-55,00 
12.50-13,50 
15,50— 16.50

D r u k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r ze sk i" B , S z cz u k a  —  W ą b r ze ia c  

R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S zc zu k a —  W ą b n a to a  

Z a d z ia ł o tf ło sz e ń r ed a k cja n ie M e r ze o d p o w ie d z ia ln o ń ct

P r z e ta r g p r z y m u so w y .
D n ia  3 . 9 . 3 0  r . o  g o d z . 1  p o p o i. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu  przy­
musowego najwięcej dającemu  za gotówkę;IHGFEDCBA

dywan, bibljotekę, zegar, 
kanapę i i. p. rzeczy.

Zbiórka reflektantów przy poczcie w  
Ryńsku.
G łó w c z e w sk i, komornik sąd, W ąbrzeźno,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  4 . 9 .3 0 r . o  g o d z .  1 1  p r z e d  p . 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
musowego  najwięcej dającemu  za gotówkę: 
u p. Stefana Buszczyńskiego w 
Mgowie

7 źrebaków, szafę żelazną, 
maszynę do pisania, klacz, 
21 cielaków, około 20 ctr. 
nasion buraczanych i zbiór 
z około 290 mórg pszenicy.

G łó w c ze w sk i, komornik sąd, W ąbrzeźno,

Przetarg przymusowy
D n ia 3 . 9 . 3 0 r . o g o d z . 1 0 ,3 0  

p . p o i. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę u p. Pawła Perzyń- 
skiego w Trzcianie

3 tuczniki, 2 jałówki i bu­
haja.

G łó w c z e w sk i, kom. sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 3. 9. 30 r. o godz. 1.30 

w południe sprzedawać będę w  drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

zbiór z około 20 mórg żyta 
i 3 ctr. jęczmienia.

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 3. 9. 30 r. o godz. 1130 p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. Jana Strze­
leckiego w Ryńsku

2 krowy.

Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
D n ia  3 . 9 . 1 9 3 0  r . o g o d z . 1 2 .3 0  

w poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę

kompl. gabinet i kompletny 
pokój mieszkalny, bibljote- 
kę i biurko.

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  3 . 9 . 1 9 3 0  r . o g o d z . 2 ,3 0  

po poł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę u  p . Stanisława 
Borucińskiego w Płużnicy

2 maciory i 80 tuczników

Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  3 .9 . 3 0  r . o  g o d z . 1 0  p r z e d p . 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u  p . Józefa Pastaszaka  
w Trzcianie

powózkę, 3 maciory, konia i 
2 jałówki.

G łó w c ze w sk i, kom. sąd. W ąbrzeźno

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  3 . 9 . b r . o g o d z . 1 2 w  p o ł. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu  przy­
musowego najwięcej dającemu  za gotówkę: 
u p. Tomasza Przyrackiego w 
Ryńsku

3 cielaki, buhaja i 2 krowy. 

G łó w c z e w sk i, komornik sąd, W ąbrzeźno

PRZETARG PRZYMUSOWY
D n ia  4 . 9 . b r . o  g o d z . 1 2 w  p o ł. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu  za gotówkę: 
u p. Franciszka i Eleonory Sę­
ków w Bęgarcie

zbiór z około 5 mórg jęczmie" 
nia i 3 prosiaki.

G łó w cz e w sk i, komornik sąd. W ąbrzeźno,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 3. 9. 30. r. • godz, 3 

po poł. sprzedawać będę w  drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. Ferdynanda 
Hinza w Ostrowie

2 tuczniki

G łó w c z e w sk i, komornik sąd, W ąbrzeźno.

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 3. 9. 30. r. o g. 2-giej po 

poł. sprzedawać będę w drodze prze* 
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. Franciszka 
Czajki w Czaplach

zbiór z około 6 mórg pszeni­
cy letniej i 6 mórg pszenicy 
zimowej.

Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

T a n io  i g u s to w n ie
w y k o n u je w sze lk ie d r u k i ja k : 
z a p r o sz e n ia , d z ie ła , b r o szu r k i, 
k a r ty  w iz y to w e , u w ia d o m ie n ia ,  
a fisze , u lo tk i,  k o p e r ty  f ir m o w e ,  
k s ię g i k a so w e , fo r m u la r ze itp .

sz y k o  i p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  n a szą  

introligatornię 

„Głos Wąbrzeski44
Mickiewicza 1 W ą b E Z C Ź IlO  Telefon 80

Przetarg przymusowy
W  śr o d ę , d n ia  3 . 9 . b r . o g o d z . 

1 0 -te j sprzedawać będę w  K o w a le w ie  
na rynku przed lokalem p. Neumer naj­
więcej dającemu za gotówkę

lu s tr o  z p o d sta w ą , b u fe t d ę b o ­
w y , 2  u m y w a lk i, o b r a z , 3  k a n a ­
p y , m a sz y n ę  d o  sz y c ia , p o w ó z ­
k ę  ż ó łtą , ja łó w k ę , k o n ia , k r o w ę ,  
k o z ła , 3 sp o d n ie , 2 u b r a n ia , 
1 k a p e lu sz

R o g o w sk i, komornik sądowy Kowalewo

Sprostowanie.
Ogłoszenie przetargu przymusowego 

1 wirówki na dzień 28. VIII. br. w Ostro­
wie u p. Sekulskiego w nr. 99 „Głosu 
W ąbrzeskiego" nastąpiło z powodu nie- 
poiozumienia, dlatego przetarg się nie 
odbył.
Rogowski, kom. sądowy Kowalewo

Przyjmię uczni na

STANCJĘ
S Z Y M A Ń S K A

K o le jo w a  7 9

2 UCZNI
piekarskich może się 

zgłosić

K . G R Z Y W A C Z

Toruń, Szosa Clielffilnska 99,

Niniejszem ostrzegam  
wszystkich by żonie mo­
jej Emilji Jantz która 
opuściła dom mój, na 
moje nazwisko nic nie 
pożyczać wzgl. ią utrzy­
mywano, gdyż za nic nie 

odpowiadam 

H e r m a n n  J a n tz
W łaściciel fabryki

S ie ję  
na mojem polu

przez cały rok

K . K o c h a n o w sk i 
K r ó l. N o w a w ie ś

O g ła sz a j s ię  w

„GŁOSIE W ĄBRZESKIM" 

SlM([ ■
D z iś w  p o n ie d z ia łek , d n ia  1 b m . o  g o d z . 8 ,4 5 w iec z . 

W IE L K I P O D W Ó J N Y  P R O G R A M !

 

w roli tyt. B a r b a ra  K e n t i G le n n  T r y o n .

Drugi idzie niezrównany film morski p. tyt.

Niezwyciężona flota
w roli tyt. H e n r y E d w a r d s.

Udział biorą bolszewicy, emisarjusze, walki chińczyków  
z białymi.
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P o tr z eb n y  

uczeń
K o w a lew o  P ie k a rn ia

Rynek 5

D o b r z e u m e b lo w a n y

POKÓJ
d o w y n a jęc ia

M IC K IE W IC Z A  2 7  
I I p tr .

U d z ie la m  le k c j i g r y  

naltpiaiiii 
S te f . G r a je w sk a

R y u e k  1 4 .

Dziewa 
do posług może się 

zaraz zgłosić

K R Z A K O W A
KOLEJOW A 46

P o tr z eb n a  z a r a z

kucharka
H a lle r a  2

 

3BE

W e  w to re k , d n ia  2 i w  śr o d ę ,  d n ia 3  b m . o  g o d z . 8 ,4 5

WALKA 0 RÓŻĘ MARJI
w  roli tyt. J o a n  C r a w fo r d .

Następny program S z a lo n a  H r a b ia n k a  
w  roli tyt. C o le n  M o r e .

U w a g a ! Przygrywać będzie od 1 września wspaniały zes­
pół najlepszej orkiestry współczesnej, ze słynnym  
kapelmistrzem OSTROW SKIM n a  czele.

3BE


